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Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanowaych Prenumerato­
rów kwartalnych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi:
W  miejscu . . .  5  złr. — ct.
z odnoszeniem do

domu . . . .  5  złr 9 t  ct.
tf? państwie austi-ya-

tbiem  . . . .  O złr. — ct. 
w  cesarstwie nie-

m ieckiem  . . 7  złr. — ct.
miesięcznie zaś:

W  miejscu . . .  1 złr. 8 0  ct.
z odnoszeniem do

domu . . . .  2 złr. 1 ©  ct.
W państwie austrya-

ekiem . . . .  2 złr. — ct.
w cesarstwie ufe«-

m ieckiem  . . 2 złr. ct.

K r u k ó w ,  2 9  września.
Wypadki bułgarskie zachęciły kore­

spondenta D ziennika Poznańskiego z Pragi 
do poruszenia w rozmowach z posłem 
Trojanem, tudzież z najwybitniejszym 
przewódcą czeskiej opozycyi dr. Edwar­
dem Gregrem, stosunku Czechów do Ro- 
syi. Rzecz to nie nowa i dość nawet już 
wyczerpana, stanowisko jednak, jakie Ro- 
sya zajęła w obec ludów słowiańskich na 
półwyspie bałkańskim, nadaje jej pewną 
cechę spółczesnosoi. Z powodu ogłoszenia 
tych rozmów JSom jt W rem ia  wystąpiło 
z kilkoma aitykułarf o zjednoczeniu Sło­
wian pod egidą Rosyi, obficie zaprawnemi 
ma się rozumieć ostrym antipolskim so­
sem. Z postem Trojanem, który doradzał 
Polakom pojednanie się z Rosyą, co rzecz 
prosta serdecznie ucieszyło p. Suworyna, 
niedawno rozprawiliśmy się na tern miej­
scu. Z dziennikiem tego zakroju co No- 
woje W rem ia  polemizować nie będziemy. 
Eto twierdzi, że „wola Rosy: w obec 
Słowian jest naturalnym i całkiem uspra­
wiedliwionym czynem1*, że ona jest je­
dyną oswobodzicielką ludów sławiaóskich 
i orędowniczką ich interesów, albo wre­
szcie, „że bez Rosyi nietylko jedność sło­
wiańska, ale żadna fe^eracya słowiańska 
nie jest możebną“, temu odpowiadać nie 
warto w obec dowodów nagromadzonych 
w stuletniej naszej krzywdzie; przytacza­
nie zaś argumentów historycznych i po­
litycznych w chwili, gdy Rosya w oczach 
naszych niweczy wolność i niepodległość 
współplemiennej i współwierczej Bułgaryi

jest bezcelową gr» publicystyczną. War­
to atoli przy tej sposobności poświęcić 
kilka chwil uwagi poglądom na rusofilizm 
czeski, wypowiedzianym przez dr. Edwar­
da Gregra, najpopularniejszego obrońcę 
wolności politycznej narodu czeskiego.

Nie unosi się on wprawdzie nad bło­
gosławieństwami rosyjskiej życzliwości, 
nie ładzi Polakom ani żadnemu innemu 
narodowi słowiańskiemu pojednania z Ro­
syą, woła nawet: „Biada Czechom!", gdy­
by nieograniczony wpływ rosyjski się­
gnął do czeskiej chaty, a jednak usiłuje 
wytłomaczyć czeski rusofihzm, uznaje go 
za ważny czynnik obudzenia ruchu narodo­
wego w Czechach, skutkiem czego Czesi 
z wdzięczności niejako muszą być wy­
znawcami rusofilizmu, który przeszedł w 
przyzwyczajenie i stał się narodowym na­
łogiem.

W zapatrywaniach dra Gregra rażą 
nas niezwykłe sprzeczności. Wpływy ro­
syjskie uznaje on za zgubne dla swego 
narodu, przyznaje dalej, że Bosya nic do­
brego dla Czechów nie zdziałała i oie 
wie czyby zdziałać coś chciała. Zgadze 
przeto Rosya może sobie rościć prawo 
do wdzięczności czeskiej, albo też zkąd 
Czesi do niej są obowiązani? I w rzeczy 
samej nie Rosya obudziła ru -h narodo­
wy w Czechach, lecz własna praca, 
w świadomości narodowej podjęta, odro­
dziła naród czeski. Temu odrodzeniu 
sprzyjały w ostatnich czasach ustępstwa 
rządu austryackiego, wywołane klęskami 
wojny pruskiej i włoskiej, Rosya zaś pa- 
tryotycznego ruchu i zapału dla sprawy 
słowiańskiej rozbudzać nie mogła, bo nigdy 
sprawie Słowiańszczyzny nie służyła i słu­
żyć nie będzie.

Zdaniem dra E. Gregra rusofilizm miał 
dla Czechów znaczenie odżywczego środka 
w suchotach, że zaś dziś naród czeski 
według niego znajduje się leszcze w po­
litycznym letargu, więc objaśnia on, że 
rusofilizm nie mógł dotąd utracić gruntu, 
a dalej zapowiada, że „roślina rusofilizmu 
uschnie w umysłach czeskich11, gdy na­
ród wzmoże się na siłach i odzyska po­
lityczną równowagę.

Albo więc dr. Grcgr w gruncie rzeczy 
jest zwolennikiem rusofilizmu, albo też 
uważa go za niewinny środek podnieca­
jący narodowe siły.

Nie potrzebujemy pouczać czeskiego 
patryoty, jak zgubną była, jest i będzie 
tak zwana słowiańska polityka Rosyi dla 
sprawy wolności i niepodległości słowiań­
skich ludów. Rzecz to zbyt znana i uzna­

na. Jeżeli zaś naród czeski jest na wskroś 
demokratycznym, czemu nikt zaprzeczać 
nie poważy się, to jakim sposobem mo­
że być on przyjacielem spółczesnej Ro­
syi, gdzie wola carska jest prawem i u- 
stawą, a polityka w książąt moskiew­
skich, która zniweczyła wszelkie ślady 
samorządu slowiańń ‘ go, jedynem p a la -  
ladium  na w szelki^jej bóle — jedyną 
mądrością stanu. <*.

Szerzenie sympatyj rosyjskich nie jest 
rzeczą dla czeskiej sprawy narodowej 
obojętną ale raczej zabójczą.

Rusofilizm przecież przygotowuje grunt 
dla podziemnych robót i intryg rosyjskich, 
za pomocą których można wytworzyć sil­
ne rosyjskie stronnetwo w Czechach, 
wywołać zamięszanie, a tern samem uła­
twić moralną okuDacyę i poddać naród 
czeski pod rosyjskie żelazne jarzmo. W ła­
maniu się z despotyczną potęgą, narzu­
cającą swój język i wiarę, siły narodowe 
spotężnieć nie mogą, iefcz przeciwnie świa- 
domo^f narodowa słabpąć musi. a siły 
żywotne niewątpliwie injfirmeć. Jakżeż za­
tem rusofilizm pogodzi^ można z polityką 
wolności i niezależnego rozwoju narodo­
wego, którego wyznawca dr. Gregr się 
mieni. Pierw^ą przecież cechą narodo­
wej polityki jest stawianie zapór nisze ą- 
cym zagonom obcego rządu na drodze, 
na której właśnie zetrzeć się narodowi 
wypadnie!

Cóż Czesi zdziałać mogą dla siebie do­
brego, jeżeli staną się placówką rosyjskiej 
agresyjnej polityki^ Stanowiska swego w 
monarchii przez to z pewnością. nie wzmo­
cnią, lecz przeciwnie podkopią je , gdyż 
rząd austryacki nie może przecież popie­
rać narodu, sympatj«,gj^e^o z nieprzeje­
dnanym Wrogiem. pragnącym poniżenia 
Austro-Wegier, z wrogiem czychającym 
na słowiańskie ziemie w skład ich wcho­
dzące. Ponieważ zaś jedyną zdrową poli­
tyką słowiańską może być dziś wzajemne 
szczere wspieranie się ludów słowiańskich, 
pragnących żyć swobodnie i samodzielnie, 
przeto szczep popierający przeciwne dą­
żności musi być wrogim dla Polaków oraz 
innych Słowian, i jako nieprzyjaciel trakto­
wany przez nich na polu praktycznej po­
lityki. Kult więc rusofilizmu nie znajduje 
się w harmonii z interesami czeskiego 
bytu, z zabezpieczeniom i utrwaleniem po­
litycznego stanowiska narodu czeskiego 
w monarchii.

Rusofilizm nie zgadza się także z inte­
resami ogółu słowiańskich ludów, zmie­
rzających wszędzie do wolności i niepod­

ległości, gdyż ułatwia on Rosyi zajęcie 
silnego stanowiska w łonie Słowiańszczy­
zny, a tern samem osłabia słowiańską si­
łę, wzmacnia siły przeciwnika i daje spo­
sobność do podminowania narodowych od­
rębności przez naciskający panrusycyzm 
z jednej i pangermanizm z drugiej strony. 
Jeżeli zaś Czesi liczą na pomoc samej 
Rosyi lub w przymierzu z Niemcami, to 
niech nie zapominają o nauce niedawnych 
dziejów — o r. 1792. gdy Rosya oddała 
Pulaków na pastwę Niemcom, którzy zno­
wu umieją zawierać sojusze przeciw inte­
resom sprzymierzeńca, bo, jak dziś sami
0 sobie powiadają, zawsze „trzymają w 
ogniu więcej niż jedno ogniwo".

Żaden wreszcie naród światły i ceniący 
dziejowe tradycye nie może u siebie sze­
rzyć kultu rusofilizmu, jeżeli nie chce zer­
wać z cywJizacyą zachodnią, burzyć wol­
nych przedmurzy przeciw panowaniu ca- 
ryzmu nad światem a tern samem grze­
bać własną ręką sprawę postępu i cywi- 
lizacyi — wolności i niepodległości ludów.

Na czemże więc polega korzyść pielęgno­
wania owego rusofilizmu, jaką ma on war­
tość dla Czechów ? Zgoła żadnej — i dla­
tego nie wątpimy, iż znajdują się pośród 
Czechów poważni krytycy akcyi rusofil- 
skiej Fłodoczechów. — Po cóż krzewić 
patryotyzm rosyjski, kiedy dla narodowe­
go i szczerze słowiańskiego dość jest pra­
cy. Wszystkie ludy słowiańskie, w skład 
monarchii wchodzące, nie wyłączając i 
czeskiego narodu, pogrążone są w bezwła­
dności, zostają w poniżeniu, jak dr. Gregr 
wyrazi? się, niemaf w cieniu śmieszności. 
Niech się więc zerwą razem na nogi, 
niech się wezmą do wspólnej pracy, nie 
dają się wynaradawiać, niech stają w o- 
bronie równouprawnienia i swobod oby­
watelskich, niech bronią się od upadku 
politycznego życia I Do tego wszystkiego 
wystarczy w łasna, wspólna i solidarna 
praca, a jeżeli Czesi zerwą z polityką ru- 
sofilską, to z pewnością liczyć mogą na 
polską serdeczną życzliwość i szczerą po­
moc w popieraniu narodowych dążności
1 potrzeb, bo wtedy dopiero Polacy liczy ć 
będą mogli na prawdziwą czeską wzaje­
mność. Zarówno polski jak i czeski inte­
res takiej wzajemności wymaga

Głos z miasta.
(W sprawie naszego kupiectwa.)

W  poprzednich artykułach „o stanie naszego 
kupiectwŁ w Krakowie", wykazaliśmy głów ne

braki u naszego kupiectwa, jak i w kongrega- 
cyi kupieckiej. Dzisiaj p -zys^pu jem y do dalszych 
uwag o Kongregaeyi kupieckiej.

Zdawałoby się, że sfera handlowa, kupiecka, 
jako najwięcej realna, rachunkowa, powinna być 
najwięcej wzorową w kierunku praktycznym. A 
więc, jeżeli już nie pomysłową, to przyswajającą 
sobie łatwo to, co inne sfery zrobiły np. w kie­
runku zabezpieczenia sobie bytu na starość lub 
nieudolność do pracy.

Myślimy tu o związku emerytalnym.
Związek taki, najzwyklej na wzajemność, opar­

ty, mają urzędnicy, poczmistrze, oficyaliści pry­
watni, rękodzielnicy i przemysłowcy (Bodzina) 
itd ., tylko nie mają go kupcy i suDjekci han­
dlowi.

Charakterystyczne to, a sm utnie illusirujące 
nasz świat handlowy!

Może ten świat handlowy, je s t w tak wyją­
tkowo szczęśliwem położeniu, że każdemu z po­
wołanych byt zabezpiecza?

N iestety wiemy, że tak nie jest.
A dalej wiemy, że są ekskupcy i wdowy po 

kupcach, że są subjekci handlowi, którzy pomo­
cy potrzebują i żądają; pierwsi od kongregaeyi 
kupieckiej a drudzy od stowarzyszenia młodzieży 
handlowej.

Pomoc tę otrzymują, tylko że ta pomoc jest 
rodzajem jałm użny, a następnie jest taką, że nie 
wiele im pomaga.

Kongiegacya kupiecka daje wdowom po kup­
cach złr. 25 rocznie, a Stowarzyszenie Młodzie­
ży handlowej, jednorazowo najwyżej 5 złr.

Sądzimy, że tak obdarowani, nie bardzo wie­
dzą, co mają z tem i datkami zrobić... Datki ta­
kie pomagają w sam raz do wyrobienia żeDra- 
ctwa, co nie dodaj j  sferze żadnej a tern samem 
i kupieckiej, zaszczytu.

Tu nie chodzi o jałm użnę, o którą potrzeDu- 
jący prosić musi ale o pomoc, której potrzebu­
jący ma prawu żądać.

A  skoro inne sfery, jak  to na wstępie dl? 
przykładu przytoczyliśmy, zdobyły się n? towa­
rzystwa emerytalne, pytamy się więc- dlaczego 
dotąd sfera handlowa zdobyć się na  to nie mo­
gła V

Czyż jest tak ubogą, czy też tak nie liczną?— 
I  p ien  sze i drugie nie jes" agodne % prawdą

A w dzisiejszych czasach, kiedy jest taki za­
stój i upadek handlu, nie zmniejszać ale zwięk­
szać się będzie — cc n ie  daj Boże — liczba po­
trzebujących pomocy, a gdzież ją znajdą?

A handel, to w ogóle rzecz śliska, więc jeżeli 
temu i owemu dobrze się dziś wiedzie, kto wie, 
co będzie w krótkim  czasie?

Są to pytania w rodzaju memonto mori, nad 
któremi każdy dbały o byt swój a więcej jeszcze 
swej rodziny, zastanawiać się w inien i wszystko 
robić, co mu rozum i przykłady mówią.

Jeszcze jedno pytanie. Ozy dobrze zrozumiany 
własny ihtere3 kupców nie powinien ich znie­
wolić do zabezpieczenia przyszłości nietylko so­
bie, ale i swoim współpracownikom? Na ten te ­
mat jeszcze nam  przyjdzie nie jedno powiedzieć, 
a teraz kończymy wezwaniem kongregacji ku­
pieckiej do działania nad założeniem Towarzy­
stw! wzajemnej pomocy dla swej sfery, a Sto­
warzyszenie Młodzieży handlowej do współdzia­
łania, bo czas najwyższy, by nareszcie i sfera 
handlowa obudziła się i zaczęła iść i działać w

Trzy śmierci.
S Z K I C

przez Leona Tołstoja. 
(Z tosynikiego).

2 (Ciąg dalszy.)

II.
W szystko było gotowe do podróży. Pocztylion 

jednak nie przychodził; wszedł on był przed 
chwilą do izby służby stąjennej. Ciemno tam by­
ło i duszno. W oń zmięszana pieczonego ihleba, 
kapusty i skór baranich nie była wcale miłą.

Kilku poczrylionów siedziało przy sto le , ku­
charka kręciła s e kołu pieca, a na tym piecu 
leżał na skórze baraniej chory człowiek Poezty- 
łion, młody i żwatt y ch ło p ak , wszedł właśnie 
do izby, nie zdejmując, czapki, z batem w ręku, 
a zbliżywszy się do chorego. zaw ołał:

— Ojcze F ed o rze , ojcze Fedorze 1...
— Czego chcesz próżniaku od F edka?  wszak 

czekają na cię państwo w powozach !
— Chcę, i.by mi dał swoje bu ty , bo moje 

już całkiem podarte, rzekł chłopiec, odrzucając 
w ty ł włosy i zakładając za pas ręce.

— H u i! ojcze Fedorze!., czy śpicie?
— Co to takiego ? —  odezwał się głos słaby. 

Chuda, piegowata twarz wychyliła się z nad pie­
ca , a duża, wychudła ręk a , obrośnięta rudym 
w łosem , pociągała na kościste ram iona stary i 
wyszarzany kaftan.

—  Dajcie mi p ić!... A ty ... czego chcesz?
Pocztylion podał choremu dzbanek z wodą.
—  Masz F e d k u ! — rzekł z wahaniem. — To­

bie już nie będzie pewnie potrzeba twych no­
wych butów, bo już chodzić nie będziesz; daj 
m ! je!...

Chory pochylił strudzoną głowę nad dzban­
kiem. P ił chciwie w odę, maczając w niej- swe 
rzadkie, rude wąsy i nieczesaną brodę. Jego cię­

żkie powieki i przygasłe oczy z trudnością pod­
niosły się na pocztyliona. — Gdy przestał pić, 
chciał obetrzeć usta ręką, ale nie miał siły jej 
podnieść, pochylił więc bezwładnie głowę na 
piersi i potarł parę razy ust* o « przykrywające 
go odzienie. ,

Potem  odetchnąwszy ciężko, zebrał w.czyptkie 
siły i począł przypatrywać się chłopcu nie otwie­
rając USt.;

— Ale może już je  komuś przyrzekłeś,— cią­
gnął dalej pocztylion. —  może już za późno 
przyszedłem ? Takie błoto na dw orze, a roboty 
dużo. Pomyślałem so b ie : pójdę do Fedka, on rai 
da swoje buty, bo coż mu po n ich .... Ale może 
one ci się jeszcze przydadzą? powiedz....

P ierś chorego rozdzierała się pod silną czka­
wką i suchym , przerywanym kaszlem. W  tej 
chwili rozległ się po izbie wrzaskliwy głos ku­
charki :

— Na coby one mu się zdały ! wszak od dwóch 
miesięcy nie schodzi już z pieca. Buszać się nie 
m oże, bo go choroba trawi. Co mu po butach ? 
przecież go w nieb nie pochowają ! A jużby by­
ło czas, Bóg mi świadkiem! On ledwie dysze.... 
Gdyby przynajmniej przenieśli gu do innej izby, 
lub do szpitala... bo tu ani się ruszyć, ani po­
sprzątać nie można.

— Hej! Sergieju! chodź, siadaj na kozioł, bo 
państwo chcą jechać! — zawołał donośnym gło­
sem z za drzwi sain poezraistrz.

Sergiej zabierał się do wyjścia, nie czekając 
na odpowiedź chorego , ale ten zatrzymał go 
wzrokiem.

— Weź buty S e rg ie ju ! — rzekł głosem ochry­
płym, tfunrąc kaszel; — tylko, słuchaj! musisz 
kupie mi kamień na grób, jak umrę.

— Dobrze ojcze! dziękuję wam... biorę buty 
i kamień na grób kupię

— Słyszeliście wszyscy... że przyrzekł, — wy­
jąkał chory i znowu zakaszlał się i padł na po­
słanie.

— Słyszeliśmy, — rzekł jeden  z pocztylionów. 
I  dodał:

— Idż S erg ieju , id ź ! siadaj na kozCł, bo cho­
ra pani Szyrkin chce jechać.

Sergiej rzucił w kąt swoj« s ta re , podarte bu­
ty i włożył now e, które jakby na niego były 
zrobione, a przypatrzywszy się im z zadowole­
niem , pobiegł ku powozom,

—  Piękne b u ty ! — rż e li  mu inny pocztylion, 
który niósł pudełko ze smarowidłem. — Dał ci 
je za n ic !... Może chcesz, bym ci je wysma­
row ał?

— Zazdrość ci ? —  odpowiedział Sergiej i 
wskoczył raźnie na kozioł.

W net obydwa powozy potoczyły się szybko po 
drodze i znikły w gęstej mgle jesiennej.

Tymczasem chorj poczsyi on leżał w dusznej 
izbie. Nie kaszlał ju ż , bo nie miał na to s i ły , 
tylko bezwładnie leżał na swem nędznem po­
słaniu.

Do wieczora ruch był w izbie nieustanny i 
krzątano się ciąg le: zjedzono obiad , ko lac ję , a 
nikt nie zwracał uwagi na chorego. Nareszcie 
późnym wieczorem kucharka zbliżyła się ku pie­
cowi i rozciągnęła baranią skórę na nogi Fedora.

— Nie gniewaj się... na mnie... N astazyo!.... 
wkrótce ci się ztąd u su n ę , —  zaszeptał chory.

— Nic to , n ic ! —  mruczała Nastazya. — 
Gdzie cię boli ojcze Fedorze?

— W ewnątrz.
—  Czy czujesz boi w  gardle, jak kaszlesz?
—  W szystko mnie boli... Mój koniec już nad­

szedł... o Boże, Buże, — jęczał chory.
— Przykryj sobie nog i!... ot tak!
Nastazya otuliła go dobrze skórą i zeszła z

pieca.
W  nocy, mała lampka rzucała słabe na izbę 

światło.- Nastazya i kilku pocztylionow spało tu 
i owdzie na ławach i na ziemi, chrapiąc gło­
śno. Chory charc-.ał na p iecu , pokaszliwał i ru­
szał się niespokojnie.

Nad ranem  umilkł.
— Miałam dziwny s e n , , —  m ów iła, budząc 

się o świcie kucharka. — Śniło mi się , że oj­
ciec F edor wstał z pieca i szedł rąbać drzewo : 
„W idzisz Nasiazyo, — mówił do m n ie , — po­

mogę ci rąbać drzewo". A gdym się dziwowała, 
że on już zdrów, on, co dopiero był taki ch o rj, 
odpowiedział: „ja już mocny i zdrowy" i uderzył 
tak silnie siekierą w klocek, że aż trzaski się po­
sypały. A ja przelękłam się i obudziłam... Może 
on już um arł w nocy?... Ojcze F edorze? ojcze 
Fedorze!

Chory nic nie odpowiadał.
Jeden  z pocztylionów przybliżył się do pieca 

i rzek ł:
— A to o n , w id zę , um arł 1
Bęka chuda, porośnięta rudym w łosem , zwi­

sała z p ieca , a była m artwa i zimna.
— D m arł, —  powtórzył Docztylion; —  trze- 

ca dać znać panu.
Fedor nie miał żadnej ro d z in y ; pochodził z 

dalekiej okolicy.
Nazajutrz pochowano go na nowym cmentarzu 

pod lasem.
Przez kilka dni opowiadała Nastazya każdemu 

swój sen.

III.

Nadeszła wiosna. Po ulicach m iasta śnieg to ­
pniał ; między bryłami Jodu ściekała woda i two­
rzyły się małe strumyki coraz obfitsze i szybciej 
płynące] Wszystko tchnęło w eselem : niebo, s łoń ­
ce, kolory sukien i głosy przechodzących. W  o- 
grodaeh przy domach pękały pączki na gałąz­
kach krzewów, poruszanych lekkim wietrzykiem 
z północy. Ti konarów drzew i z dachów , zewsząd 
spadały przezroczyste krople. W róble świergota­
ły radośniej przelatując z dachu na dach, z drze­
wa na drzewo. Płoty, drzewa i dachy świeciły się 
od słońca, wszystko jakby poruszało się i migotało. 
Młodość i wesołość zapanowały na nieoiosach, 
na ziemi i w sercu ludzkieni.

Na jednej z głównych ulic miasta, przed pa­
łacem wielkiego pana , rozciągnięto słomę aby 
tłum iła hałaśliwy turkot powozów. W  pałacu le­
żała chora, która' parę miesięcy temu, spieszyła 
za granicę. /

Przed zamkniętemi drzwiami jej sypialni stał

mąż a obok niego niemloaa już kobieta. N a sofie 
siedział ksiądz ze spuszczonemi w dół oczyma, 
trzymając w lęku jakiś przedmiot, obwinięty w stu ­
łę. W głębi pokoju matka c.norei, staruszka o 
poważnych rysach siedziała rozparta a raczej- na 
wpół leżałc w wielkim staroświeckim fotelu i za­
nosiła się od płaczu. Obok niej dwie panny s łu ­
żące , jedna przygotowywała czystą chustkę do 
nosa dla swojej p a n i , druga nacierała staruszce 
skronie jakąś wodą orzeźwiającą.

—  Idź kuzynko! idź 1 niechaj Bóg cię wspia- 
ra! — mówił mąż do niewiasty, która z nim  stału 
przy drzwiach. — Ona tyle mc do ciebie zaufa­
n ia... Ty tak umiesz jej prjęm ów ić do serca!... 
Staraj się wpłynąć na n ią  c ile to w twej mo­
cy!... Idz już, idź, droga przyjaciółko! —  Mó­
wiąc to zrobił ruch tak i, jakby cnciał otworzyć 
drzwi. Kuzynka przytrzym ała go i kilka razy 
przycisnęła chustkę do zapłakanych oczu, ociera­
jąc łzy.

—  Może teiaz nie będzie widać już, żem pła­
kała — rzekła. Poczem otwierając zwolna ćhzwi 
weszła do przyległego pokoju.

Przygnębiające wzruszenie malowało się ni 
twarzy męża. Czytać z niej można było wielkie 
znękanie i troskę. Szedł ku staruszce, ale zrobiw­
szy dwa kroki odwrócił' się, przeszedł salę w prze­
ciwnym kierunku i zbliżył się do księdza. Ten 
spojrzał na niego a potem w górę podniósł oczy, 
obracając ku niebu sędziwe oblicze. Tym ruchem  
głowy w ysunęła się naprzód gęsta siwa broda o 
najeżonych włosach.

— Mój Boże! mój Boże! — wyjękał mąż sła­
bym głosem.

— H a , cóż robić! — odpowiedział ksiądz i 
znowu oczy i broda podniosły się w górę, a po­
tem  na dół opadły.

— Nieszczęśliwa m atka!... ona nie przeżyje 
tego ciosu... Tak ją  kocha... tak bardzo ko­
ch a !... Co ona pocznie?... Gdybyś clic.ał, mój 
ojcze, pocieszyć ją, uspokoić i nakłonić, aby ztąc 
odeszła i udała się na spoczynek!

Ksiądz wstał i zbliżył się do staruszki.
(Dok, nasE)
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szeregu a me jak dotąd pojedynczo i tylko w 
brębie swojego handlu.

A więc: do wspólnej pracy panow ie!

Regulamin drogowy.

W  urzędowej Gsuecoit lwowskiej czytam y:
Z dniem 1 października b. r. wchodzi w ży­

cie w całym kraju, z wyjątkiem miasta Lwowa 
i Krakowa, uchwalona w Sejmie w roku 1884, 
a sankcyonowana 7 lipca 1885 roku ustawa, zmie­
niająca cały szereg postanowień obowiązującej 
dotąd ustawy drogowej i to postanowień najważ­
niejszych, bo tyczących się rozkładu prestacyj 
i agend organów adm iaistracyi drogowej.

W edług nowej ustawy drogowej prestacye dla 
dróg gm innych wymierzane być mają w ten spo­
sób, że od każdego num eru domu położonego 
w gm inie wiejskiej lub na obszarze dworskim 
i od każdej rodziny a względnie partyi prowa­
dzącej samoistne gospodarstwo domowe a zamiesz­
kałej w gminie miejskiej, odrabiać należy rocznie 
cztery dni piesze (dotąd sześć dni stanowiło ma, 
zim um ). Kto opłaca p'odatek bezpośredni przepi 
sany w gm inie lub na obszarze dworskim, uisz­
czać ma rocznie (czego dotąd nie było) oprócz 
prestacyi powyższej jeszcze 3 prc. dodatku do 
podatków bezpośrednich Obszar dworski wyda­
wać będzie i nadal potrzebny m ateryał w drze­
wie, ale tylko o tyle, o ile przeciętna wartość 
tegoż nie przewyższa w ciągu roku 5 prc. do­
datków do opłacanych przez obszar dworski po­
datków bezpośrednich. Nowa ustawa zaprowa­
dza osobny przez radę powiatową corocznie 
datować się mający powiatowy fundusz dróg 
gm innych, z którego pokrywane będą niedobory 
powstające z niedostateczności prestacyi i innych 
źródeł funduszów dróg gm innych na budowę 
i utrzym ania tychże dróg. Oto najgłówniejsze 
zmiany, które wprowadza nowa ustawa drogowa 
w kiernku prestacyjnym. W  zakresie działania 
organów administracyi diogowej wprowadza nowa 
ustawa tę ważną zmianę, że wyposaża władze 
autonomiczne w daleko szersze niż dotąd atry- 
bucye adm inistracyjne i nadzorcze.

Bhższe określenie postępow«nia wykonawczego, 
mianowicie porządku i toku agend adm inistracyj­
nych, oraz terminów tych agend i środków egze­
kucyjnych zastrzegła nowa ustawa drogowa r e ­
gulaminowi, przez Namiestnictwo w porozumie­
niu z Wydziałem krajowym wydać się mającemu. 
Begulam in ten jest już ułożony i ogłuszony zo­
stanie w dzienniku ustaw krajowych przed wej­
ściem w życie nowej ustawy drogowej. Podajemy j 
z niego ważniejsze postanowienie dające w zary­
sie obraz nowego, a raczej przekształconego apa­
ratu adm inistracyi drogowej i jej głównych fun- 
kcyj.

Dla obliczenia prestacyj, jak.emi każda gm ina 
w ciągu roku rozporządzać może, obowiązany jest 
zarząd drogowy (składający się ze zwierzchności 
gm innej i przełożonego obszaru dworskiego) ukła­
dać spisy kontrybuentów do prestacyi obowiąza­
nych, mianowicie na wsi według numerów do­
mów, w m iastach zaś w edług rodzin, względnie 
partyj samoistnych,- gospodarstwo prowadzących. 
Spisy te układane będą co trzy lata, a to najda­
lej do 15 grudnia ostatniego roku trzechlecia, 
według stanu, jaki się znajdował w gm inie i na 
obbzarze dworskim, dnia 31 grudnia roku po­
przedniego. Jeden egzemplarz spisu otrzyma wy­
dział powiatowy, dla wykonywania kontroli w 
ustawie przepisanej. W  m iastach, które opłacają 
podatek domowo-czynszowy, i dla których wyda­
na jest ustawa budownicza z 28 kw ietnia 1882 
(obecnie m iasta: Brody, Biała, Buczacz, Gorlice, 
Jasło, Przemyśl, Nowy Sącz, Rzeszów, Sanok 
Stanisławów, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Wieliczka, 
Podgórze) prestacye zamienione będą, według 
ceny przez Rade puwiatową ustanowionej, na 
pieniądze, więc spisy powyżej wskazane, zamiast 
prestacyj w naturze, wykazywać mają dla każ­
dego kontrybuenta (rodziny, względnie partyi, 
samoistnie gospodarstwo prowadzącej) ekwiwalent 
w pieniądzach. Ekw iw alent ten, na podstawie 
specyalnej uchwały rady gm innej, rozkładany bę- 
d zu  na pojedynczych kontrybuentów w formie 
dodatków do podatków bezpośrednich.

Gdy w myśl nowej ustawy drogowej prestacye 
w robocie przepisane w tejże ustawie, mają być 
rokrocznie zużyte w miarę potrzeby, nieużyte 
zaś w ciągu roku spłacone według cen wykupna 
do dni 30 po ukończonym roku, a kwota pienięż­
na ztąd jakoteż z nieużytych spłat pieniężnych 
powstała, ma być wniesiona bez zwłoki do kasy 
wydziału powiatowego funduszu dróg gm innych, 
przeto obowiązkiem zarządu dróg gm innych bę 
dzie stosować się ściśle do rzeczywistych potrzeb 
drogowych, uzasadniać je  w preliminarzach, czu­
wać pod własną odpowiedzialnością, nad tem, 
ażoby prestacye i spłaty pieniężne czyli dochody 
z wykupna prestacyi w ciągu roku wpływające, 
używane były w sposób należyty i nie ulegały 
marnowaniu, wskutek niewłaściwie zarządzonej 
albo źle lub niedbale wykonanej roboty, dozoro 
wać w tym celu osobiście lub przez zastępców 
odpowiednich należyte wykonanie robót i dostaw 
drogowych, prowadzić dokładną ewidencyę zuży­
tych w ciągu roku prestacyj i spłat pieniężnych

z warunkiem, że dostawa ta uskutecznioną być 
może w ciągu jednego dnia.

Władza zarządzająca drogami gm innem i, ozna­
czy dla każdej roboty, tak pieszej, jak też cią­
głej w pierwszym rzędzie robotę na wymiar 
uskutecznić się mającą, przez kontrybuenta po­
wołanego do prestacyi w naturze, robotę zaś 
podług dni liczoną, dopuszczać będzie tylko wy­
jątkowe, jedynie w tych wypadkach, w których 
robota wymiarowa nie da się zastosować. Pod­
stawą do oznaczenia roboty na wymiar tak pie­
szej, jakoteż ciągłej, lecz ilość roboty jaka w 
ciągu jednego dnia z uwzględnieni różnicy po­
między letnią a zimową porą roku oraz z uwzglę­
dnieniem potrzebnego wypoczynku, przeto z jed ­
nej strony bez przeciążenia, z drugiej zaś bez 
marnowania czasu, zdolnemi do pracy siłami, wy­
konaną być może. W razie wniesienia reklamacyi 
przeciw oznaczonemu przez zarząd drogowy wy 
miarowi roboty, orzeka Wydział powiatowy, za 
stosowywując, w razie wątpliwości, przepisy ana­
lizy cen wydanej przez c. k. Namiestnictwo dla 
budowli drogowych i wodnych w Galicyi.

Ponieważ w myśl ustawy drogowej, każdy obo­
wiązany do prestacyi w robocie, może się od 
niej wykupić spłatą jej wartości, na podstawie 
ceny corocznie przez Radę powiatową ustanawiać 
się mającej, przeto zarząd drogowy winien ogło­
sić należycie mieszkańcom gminy i obszaru dwor­
skiego najpóźniej w 8 dni, po otrzymaniu uchwa­
ły. ustanawiającej cenę wykupna prestacyi, że 
należytość przypadająca na rok następny, tytułem 
spłaty powyższej przyjmowaną będzie tylko przez 
przeciąg sześciu tygodni, licząc od dnia ogłosze­
nia ceny wykupna. Jeżeli kontrybuent zamiesz­
kały w' gm inie lub na obszarze dworskim nie 
odrobi prestacyi w sposób wskazany w regula­
minie, lub jeżeli nie spłaci prestacyi w term inie 
oznaczonym natenczas w inien zarząd drogowy] 
w pierwszm razie bez zwłoki, w drugim zaś ra 
zie w iniare potrzeby, wykonać robotę na koszt] 
kontrybuenta. Dok, nast.).

wemi. Około godziny trzeciej po południu, car­
stwo pożegnali łaskawie dzieci i przy odglusie 
hym nu ludowego i wśród okrzyków „hura“, ode­
szli do swej rezydencyi m yśliwskiej."

Po niemiecku tedy śpiewano i 15 rosyjskich 
pieśni brzmiało z dziecięcych piersi polskiej wie­
śniaczej młodzieży k u  zabawie carskiej pary, a 
urzędowy organ głosi, iż dzieci te „wprawnie" 
odpowiadały po rosyjsku

Opłakana to komedyal

O n o w e j  k o n s i o l a c y i  p o l i t y c z n e j  
rozpisuje się korespondent w Journal des De- 
bats. W edług nies o Anglia ma zemiar zaprze­
stać wszelkiej opieki nad Bułgaryą. Chłodne 
przyjęcie, jakiego ks. Edynburski doznał od suł­
tana, daje A nglii wiele do m yślenia i skłania ja 
do zupełnej zmiany postępowania, a mianowicie 
do starania się o porozumienie z Rosyą na szko­
dę Turcyi i Erancyi. Anglia nie będzie przeszka 
dzać Rosyi w jej dążeniach do władania na pół­
wyspie Bałkańskim i w Konstantynopolu, za co 
Rosya nie przeszkodzi Anglii w zawładnięciu E- 
giptem. Podobne don iesien i ma także liepubl. 
Franc. Praw ie nie ma wątpliwości, że wiadomo­
ści powyższe o kierunku polityki angielskiej wy 
szły nie ze sfer dyplomatycznych angielskich, 
ale z bujnej fantazyi korespondenta, który się lę­
ka, że Francya może utracić resztę wpływu na 
wschodzie r — a E gipt dostanie się pod panowa­
nie Anglii.

chodziło bowien o budowę kanału na ulicy K ra­
kowskiej w pasie pomiędzy realnością p. Siweckiego, 
a znaną dobrze Krakowianom miodosytnią p. Wój­
cickiego — zatem na przestrzeni mniej więcej 200 
kroków, Ale, że wszystkiemu musi byó koniec, ka­
nał ów przed kihoma dniami został wreszcie zbu

Przy wyborach uzupełniających w S e r b i i  o- 
pozycya połączona postawiła we wszystkich o- 
kręgach swoich kandydatów i spodziewa się prze­
prowadzić przynajmniej 18 posłów. Ruch wybor­
czy jest wielki, chociaż agitacya publiczna jest 
ostro zakazaną.

oraz przestrzegać, ażeby fundusze pochodzące 
przymusowego wykupna nieużytych w ciągu roku 
prestacyj tudzież nieużyte spłaty pieniężne, zo 
stały wcielone do powiatowego funduszu dróg 
gm innych, w terminie przepisanym.

Zarząd drogowy winien, przy powoływaniu do 
wykonywania czynności poniżej wskazanych, ba­
czyć na to, ażeby nastąpić mające po ukończo­
nym  roku przymusowe wykupno prestacyj, ile 
możności nie dotykało takich kontrybuentów, dla 
kiórych spłata byłaby uciążliwszą aniżeli uiszcze­
nie prestacyj w naturze.

Kolej w jakiej i dzień w którym kontrybuenci 
powoływani być mają w ciągu roku do wykona­
nia roboty prestacyjnej oraz rodzaj tej roboty, 
bądź około drogi lub mostu, bądź też w lesie, 
kamienołomie, kupalni piasku i t. p. uskutecz­
niać się mającej, przepisuje zarzad drogowy, oraz 
wyznacza tych kontrybuentów, którzy w myśl 
ustawy obowiązani są do uiszczania prestacyi cią­
głej, czy to do dostawy kam ienia, piasku lub 
innych m ateryałów potrzebnych do budowy lub 
utrzymania drogi, przyczem wolno zarządowi dro­
gowemu użyć roboty ciągłej do dostawy mate- 
ryjnłów znajdujących się w innej miejscowości,

Przegląd polityczny*
K r a k ó w ,  29 września

Jeżeli mamy wierzyć zbliżonemu do rządu 
dziennikowi Moehrischer Corres. to między rzą 
dem a przywódcami prawicy, ma przyjść rychło 
do poważnej rozprawy. Pod tytułem  „trudności 
ugodowe" pisze ten dziennik, że stanowisko, za­
ję te  przez stronnictw a większości w sprawie u- 
godowej, stworzyło bardzo przykre i trudne po­
łożenie, że połączenie z tą sprawą dążeń naro­
dowych i kwestyi samorządu krajów, znacznie 
zwiększyło trudności ugodowe. Najszybsze poro­
zumienie jest koniecznem. R z ą d  p r z y p o m n i  
s w o i m  p o l i t y c z n y m  p r z y j a c i o ł o m ,  ż e  
m o ż e  o n  t y l k o  i n t e r e s a  p a ń s t w a  mi e ć  
n a  oku,  a n i g d y  n i e  m o ż e  s i ę  s t a ć  s ł u ­
g ą  f r a k c y i  l u b  p a r t y i .  Ugoda z Węgrami 
bezwarunkowo odnowioną być musi, jest ona bo­
wiem koniecznością pańjtwowego i ekonomiczne­
go bytu. J e ż e l i  d z i s i e j s z a  w i ę k s z o ś ć  
n i e  c h c e  w s p ó ł d z i a ł a ć  w o d n o w i e n i u  
u g o d y ,  t o  n a  j e j  m i e j s c e  i n n a  p r z y j ­
d z i e  w i ę k s z o ś ć ,  k t ó r a  t e j  p a r l a m e n ­
t a r n e j  p r a e y  d o k o n a .  Skutki zaś takiej 
zmiany roli, poniosą tylko fronderzy dzisiejszej 
prawicy. Tyle morawski korespondent. Jest to 
bardzo wyraźne i stanowcze, a dziwnie zbiega 
się z rozmaitemi pogłoskami o głębszych zmia­
nach w stosunkach parlam entarnych w W ie­
dniu.

U r z ą d  r a d y  z w i ą z k o w e j  n i e m i e c ­
k i e j  zajmuje się obecnie przygotowaniem spraw 
dla tejże rady —  a następnie dla parlamentu. 
Kwestya monopolu spirytusu może przyjdzie zno­
wu na porządek dzienny, ale tym razem w in­
nej formie i na propozycyę rządu bawarskiego. 
Z góry można być pewnym, że rząd pruski po­
prze wniosek całym swoim wpływem.

Rokowania między p o s ł e m  p r u s k i e m  
p r z y  W a t y k a n i e  p. S c h l o e z e r e m  a Ku 
ryą rzym ską o rewizyę kościelnych ustaw majo­
wych mają być w pełnym toku. Ze strony Kuryi 
prowadzi rokowania monsig. Galimberti w za- 

[stępstwie chorego kardynała Jacobiniego, jednak 
pod okiem papieża. Form a rokowań me jest po­
ufną, lecz urzędową. Rezultat będzie podstawą 
projektów, które mają być przedłożone na sesyi 
zimowej w sejmie pruskim, a względnie w par­
lamencie niemieckim. Poseł pruski, którego pa­
pież przyjął z wielką uprzejmością, spodziewa nię 
— podług zapewnień Germanii—  Ze taraz skoń­
czy się nareszeij t. z. walka kulturna, zwłaszcza 
że ks. Bismark polecił mu dójść z Kuryą konie­
cznie do zupełnego porozumienia, aby w Niem ­
czech uspokoić .katolików pruskich głównie ze 
względu na powszechną konstelacyę polityczną. 
Rokowania nad kwestyą przywrócenia zakonów 
jeszcze się nie zaczęły, jednak można się spo­
dziewać, jak ząpewni^ją, iż wkrótce pojawi się 
w sejmie pruskim wniosek przygotowawczy, któ­
ry tymczasowo zaspo.’ ai opinię katolików.

M inister Tisza odpowie ju tro  (we czwartek) na 
znaną intorpelacyę w sprawie wschodniej. Zanim 
to nastąpi, półurzędowe organa potrochu przygo­
towują opinię na treść tej odpowiedzi, przebąku 
jąc o niej to i owo. Wczoraj podahśmy taką 
wskazówkę z Buda-Pest-Corr dzisiaj mamy przed 
sobą następującą notatkę wiedeńskiej Polit. Corr: 
W  kołach rządowych aą przekonani, że odpo­
wiedź p. Tiszy będzie co do ewentualności ro ­
syjskiej okupacyi w Bułgaryi zadawalniająeą. Na 
pytania Baltazara Horvatha, zajmujące się przy­
szłością, nie będzie mogła być daną odpowiedź, 
równieL jak trudno oczekiwać, aby rząd uczynił 
zadość życzeniu Iranyego i przedłożył akta. — 
P r z y p u s z c z e n s e, ż e  z a s z ł a  j a k a  z m i a ­
n a  w p r z y m i e r z u  z N i e m c a m i ,  o k a ­
że  s i ę  z a p e w n e , j a k o  n i e u z a s a d n i o n e .  
To znaczy chyba, że Austrya była z góry przy­
gotowaną na to, iż m iły jej sprzymierzeniec o- 
puści ją  w sprawie, która dla niej jest najżywo 
tniejszą.

W  komisyi b u d ż e t o w e j  f r a n c u s k i e j ,  
gdzie się toczy spór o to, czy podnieść podatek 
od spirytusu, za czem przemawia m inister skar 
bu, czy też podatek dochodowy, rozwijał swoje 
zapatrywania poseł stronnictw a radykalnego Yves 
Guyot i wykazywał, że podatek gruntowy od ro­
ku 1790 ciągle się zmniejsza, gdyż wówczas wy­
nosił 16’66 prc. od przyjętego opodatkowanego 
dochodu, teraz zaś zaledwie 4 4 9  proc. W edług 
jego zdania należy zatem podnieść podatek g ru n ­
towy. a natomiast zmniejszyć należytości przy 
zmianie właściciela ziemi czj' to przez spadek, 
czy przez kupno, a to dla ułatw ienia obrotu. Da­
lej proponuje on opodatkować znacznie kapitali­
stów i urzędników. Prupozycye jego nie mają je 
dnak widoków powodzenia.

dholera.

W  dalszym ciągu opisu zabaw , jakie usłużni 
czynownicy przygotowują dla bawiącego w Kró­
lestw ie Polakiem c a ra , donosi Prawit. W iesłnik 
pod datą 27 b. m . : „Wczoraj rano przybyło tu 
250 dzieci włościańskich , uczniów i uczennic 
szkół elem entarnych w powiatach skierniewickim, 
łowickim i błońskim ,’ gub. warszawskiej, pod 
przewodem nauczycieli ’ i nauczycielek, którym t o |  
warzyszyli wójtowie gmin. Dzieci należące do 
ch ó ru . wyuczonego yrzez nauczycieli i nauczy­
cielki szkół elem entarnych, były przybrane w 
świąteczny swój strój narodowy. Za ich przyby­
ciem do domu myśliwskiego częstowano ich her­
batą, słodyczami i owocami W południe chór 
dzieci uszykował się przed główną rezydencyą 
myśliwską. Carstwo z książętami, księciem sasko- 
altenburskim  i osobami orszaku, wyszli do dzie-]

Od 26 Lm. nastąpiło znaczne polepszenie w 
stanie zdrowia mieszkańców Pesztu, gdyż zaró­
wno liczba zachorowań na cholerę, jak i skonów 
wskutek tej choroby znacznie się zmniejszyła. 
Z soboty ua niedzielę zachorowało w Peszcie na 
cholerę osób 44, a umarło osób 14. W ogóle 
od początku epidemii zachorowało 444 osób, u- 
marło 114. W okolicach Pesztu wydarzają się 
sporadyczne przypadki cholery.

Od 27 bm. w Rabie na W ęgrzech nie było 
ani jednego przypadku zasłabnięcia lub śmierci 
na cholerę.

W Tryeście z niedzieli na poniedziałek zacho­
rowało 2 a umarło 3 osoby.

Stan sanitarny w Wiedniu jest dotychczas wy 
śmienity. s

Namiestnictwo lwowskie wydało rozporządze­
nie, dotyczące środków zaradczych przeciw za 
wleczeniu cholery do kraju i stłum ieniu tejże w 
razie wybuchu, którego treść niebawem podamy.

Rząd rosyjski zarządził w Koziarnie (pow. N i­
sko) czternastodniową kw arantannę dla osób prze­
bywających San.

ci, które powitały ich hym nem  ludowym. Przy 
tem ofiarowano carowi bukiety kv iatów i obojgu 
carstwu ręczniki z drukowanym programem wy­
konać się mających śpiewów. Następnie chór 
dzieci odśpiew ał: „Sławsia", wyjątek z opery 
„Rogneda" i 15 ludowych pieśni rosyjskich. Ca- 
rostwo chwalili śpiewy i zwracali pytania do u- 
cząeych i uczniów. Dzieci odpowiadały „wpra­
w nie" po rosyjsku/ Car zwrócił się też z pyta­
niami do dyrygującego kapelą z robotników fa­
bryki żyrardowskiej złożoną, która przybyła z 

dziećmi dla przygrywania ich śpiew om , które 
zakończyły się hymnem zagłuszonym okrzykami 
radosnem i dzieci i zgromadzonej ludności. Po 
tem chór amatorski z Tomaszowa odśpiewał 9 
pieśni po niemiecku i jedną po rosyjsku „Kol 
sław en". Gdy się skończyły, carstwo podzięko­
wali śpiewakom i rozmawiali z niemi. Następnie 
dzieci przy dźwiękach kapeli robotników żyrar­
dowskich zabawiały się tańcami swemi narodo-

K r o n i k a .
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Włodzimierz Spa80WiCZ, powracając z Konstan­
tynopola, zapowiedział na rzecz Towarzystwa bra­
tniej pomocy, jak to już donosiliśmy, odczyt, które­
go przedmiot, jak podają, ma być oardzo interesu­
jący, p. t. „Mickiewicz i Puszkin u stóp posągu Pio­
tra Wielkiego."

Ulica Krak0W8ka, ta główna arterya komunika 
eyjna , łącząca miasto z Kaźmierzem i Podgórzem 
przez całe lato była zatarasowaną. Przez całe lato 
doróżki i wozy, widząc przed sobą napis: „Tędy
przejeżdżać nie wolno" —  zmuszone były nakładać 
spory kawał drogi i zbaczać aż na Dajwor. Przez 
całe także lato obcy, zwiedzający miasto n isze, dla 
braku przystępu do kościołów na Skałce i 00 . Au- 
gustyanów byli zmuszeni wyrzec się możności po­
znania dawny oh zabytków. Nie mogło być inaczej —

dowaoy ku prawdziwemu zadowoleniu mieszkańców. 
Krótka to jednak miała być radość i Wspaniała bu 
dowa, po dwóch zaledwie dniach istnienia, zapadła 
się przedwczoraj z łoskotem na całej przestrzeni 
pomiędzy realnością p Siweckiego a miodosytnią 
Wójcickiego. I znów zapewne przez długi ozas prze 
jezdni spotykać się tutaj będą z napisem : „Tędy
przejeżdżać nie wolno!“

Na ulicy Łobzowskiej z powodu wy.rowadzo 
nych pod szczyt murów budującego się domu mo 
żaa oglądać dziś transparent z Dastępnjęeym nap! 
sem : „Es lebe hoch Herr v. Beriuger, seine Kin 
der ttc., etc." Zaprawdę, panowie murarze trans 
parentem tym nie wymurowali dla patryotyzmu swe 
go wdz ęcznego pomnika!

Przy eu owib gmachu uniwersyteckiego pękł 
jeden z kapitelów głównych Powodem pęknięcia ma 
być okoliczność, że w miejsce granitu, który został 
przepisany, przedsiębiorca użył innego jakiegoś ka 
mienia.

Głęboki polityk, piszący z Krakowa korespon 
deneye do warszawskiej filii Czasu — pisze w 
statnim liście: „Położenie tak jest zawisie w Wiê  
dniu, oraz między Wiedniem a Pesztem, że jak po 
wiedział k t o ś  w tej chwili, sam cesarz nie wie 
jak się rozwiną, rozwiążą i ostatecznie ułożą sto 
sunki". Ale —  dodaje korespondent —  „ u ł o ż  
s i ę ,  t o  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  bo  s i ę  i 
ł o ż y ć  m u s z ą ,  a n i e  m o g ą  s i ę  n i e  u ł o  
ż y ć“.

Jasne jak słońce!
Oszczędna gospodarka. Wiadomo, że tak samo 

jak ezęśó nasypu starej Wisły, ciągnąca się wzdłnż 
ulicy Dietla, również i część tegoż w stronie Skał 
ki uchwałą Rady miejskiej miała być przeistoczoną 
w skwar bulwarowy. Jakoż w istocie uporządkowa­
no i okryto pięknie darniami wspomniane miejsce 

mieszkańcy Kazimierza zaczęli się w niem gro 
madzió dla użycia promenady. Cóż — kiedy wyda 
jąc dość zDaczne sumy na przeprowadzenie tych 
przeistoczeń, magistrat nie wahał się wydać równe 
cześnie furom, przewożącym z Wisły piasek do mia 
sta, pozwolenia na przejazd w tem miejscu, a tak.

owych świetnie zapowiedzianych skwerów oglą 
dać dziś można tylko kałużą błotną, która poehło- 

a cały nakład, wyłożony na- owe uporządkowa­
nie. Oto się zowie —  oszczędna gospodarka.

Z teatru, w  ogólnym obrachunku dwu przedsta 
eń „Pani Podkomorzyny" pierwszeństwo należy 

się drugiemu, tak co do gry aktorów, jak i ogól­
nego na scenie ładu. Jest to bardzo naturalne; pier­
wsze przedstawienie mimo najdokładniejszego wy­
uczenia jest zawsze „ostatnią próbą", — w Krako 

gdzie z konieczności przez tydzień najtrudniej- 
wystawia się sztukę, pośpiech wystawy odbija 

się na pierwszem przedstawieniu i w tremie akto­
rów i w sceniczoym układzie. Pna Kałużyńska, gra 
jąc tytułową rolę, wiele miała trudności, — część 
ich zwalczając, niemniej jednak chwilami dając fol­
gę przyzwyczajeniom, które w ruchach i głosie zdra­
dzały afektacyę, odpowiednią do melodramatu.

Tego błędu nie ustrzegł się też pan Sobie 
sław (Michał) w zakończeniu aktu drugiego, —  
całą rolę grając z uczuciem i szlacnetną mia­
rą. — Pani Wolska (kasztelanowa) stworzyła 
typ w < ałem słowa znaczeniu; — sumienność, 
do której już pni Wolska nas przyzwyczaiła, ozdo 
biona była pomysłowością, która wskazała artystce 
przewodnią nić roli i pozwoliła z pomocą środków 
rozporządzalnych sprawić istotne złudzenie, że 
na scenie widziało istotę, z czasów Stanisławowskich. 
Równie typowym był p. Siemaszko, mając jednak 

wiele ułatwione zadanie w samejże roli. — Rolę 
Wizgunta powinien grać aktor charakterystyczny, 
p. Rygier za wiele jednak posiada rutyny, aby ją 
grał blado. —  P. Lubicz był Pełką i walecznym 

eleganckim, a są to przymioty tego bohatera. Pp. 
Feliksiewicz, Stępowski, Solski, Konopka, śliwicki 
Jejde z paniami Wojnowską i Koźmin przyjmując na 
siebie role niewielkie, stworzyli ensemble, który na 
leżne zyskał uznanie. W ogóle obsatzenie najmniej- 
usych ról siłam i, które mogą się przyczynić do 
podtrzymania efektu sztuki uważamy za konieczne. 
Kierownictwo w dobrze zrozumianym intesie wła­
snym i ku zadowoleniu widzów postępuje, —  j»śli 
wskrzesza obowiązującą kiedyś w teatrze krakow­
skim ustawę, która w §. 25 mówiła: „Role nic 
nie mówiące przeznaczane być mogą artystom, dko 
ro godność wystawionymi osób tego wymaga, żadne 
bowiem miejsce na scenie, które się do doskonałej 
przyczynia całości, poniżająoem nie jest". Ta da­
wna, a tak praktyczna dla dobra sceny ustawa, po­
winna byó wskrzeszoną..

Jutrzejsza „CwiaAka papieru", jedna z najwy­
kwintniejszych sztuk Sardu, poprzedzi „Wicka i Wa­
cka", komedyę p. Z. Przybylskiego, której powodze­
nie w Warszawie i Lwowie jest dla niej najlepszą 
rekomendacją. Aem.

P. P iotr Michałek, ustanowiony sądownie zastę­
pca notaryusza w Kiakowie rozpoczął swoje urzę­
dowanie notaryalne z dniem 25 wrzcśn.a b. r. w 
dawnem biurze ś. p. Komana Goebla, byłego nota 
ryusza w Krakowie, Drzy placu WW. Świętych w 
domu pod nr. 9 na dole.

Obława. Wczora, zarządziła dyrekeya policyi o- 
bławę za służącemi, pozostającemi bez obowiązku 
służbowego i stroniącemi od pracy ; obława powio­
dła się, przyaresztowano bowiem 88 osób, z któ 
rych 25 odstawiono do sądu karnego za włóczęgo­
stwo i wstręt do pracy, — około 10 osób wyszu- 
pasowano do gminy przynależności, a 6 odstawiono 
do szpitala, jako dotkniętych chorobami zaraźliwemi.

Nagła Śmierć. Wczoraj po południu zmarła na­
gle Marya Zaczyńska, żona czeladnika szewskiego, 
matka dwojga dzieci wskutek choroby serca. Zwłoki 
zmarłej odwieziono do zakładu medycyny sądowej 

Z Ulanowa 27 września. Czas w nr. 212 za­
mieścił korespondencję ze Lwowa pod dniem 15 
bm , omawiającą między innemi i straszną klęskę 
pożaru, którą nieszczęśliwe tutejsze miasto tak sro 
dze nawiedzone zostało Ustęp ten, dotyczący się 
Ulanowa, nader smutne i przygnębiające na bie­
dnych mieszkańców tego nieszczęśliwego miasta zro­
biłby wrażenie, gdyDy oni nie dobrze wiedzieli, jak 
rzeczy prawdziwie stoją. Szanowny korespondent z 
góry i kategorycznie odmawia biednym pogorzelcom 
wszelkiej pomocy państwowej. Prawdą jest, że gmi­
na Ulanów chciała przez deputacyę złożyć Najja­
śniejszemu Panu podziękowanie za tak wspaniało

kąd obowiązkiem deputacyi przy tej sposobności po­
lecić biedne swoje miasto i nadal najwyższej łasce 
tyle przez swoich poddanych nkochaDego i uwiel­
bionego monarchy. Jeżeli JE. prezes ministrów hr. 
Taaffe w obecnej chwili zamierzonego wysłania de­
putacyi d z i ę k c z y n n e j  nie uznał za stosowne, 
bynąjmniej nie wynika stąd, jak szan. korespoudent 
wnosić się zdaje, by już wszelka dalsza akcya ra­
tunkowa dla Ulanowa nastąpić nie mogła.

Czy i o ile taka akcya w ogóle nastąpić możs, 
zależy od orzeczenia na właściwem miejscu Da pod­
stawie należycie wypracowanego we wszystkie po­
trzebne alegata zaopatrzonego, urzędownie stwierdzo­
nego podania, ze sumiennem rozważeniem ogiomu 
klęski.

Pod tym ostatnim względem z przyjemnością tyl­
ko zaznaczyć wypada, że sam szan. korespondent 
przyznaje, że katastrofa wielkie przybrała rozmiary 
i że nieszczęście dotknęło ogól ludności Ulanowa. 
Idzie tu o wsparcie miasta, które w stosunkach han­
dlowych całego kraju bardzo ważną odgrywa rolę. 
W słusznem ocenieniu tych za Ulanowem silnie 
przemawiająch okoliczności, JE. p. namiestnik, z ró­
wną troskliwością dbając o dobro każdej, choćby 
najmniejszej gminy k ra ju , energicznej jego opiece 
powierzonego, raczył dnia 28 z. m pomimo nader 
licznych i ważnych ówczesnych swoich zajęć udzie­
lić audencyi przybyłej do Lwowa deputacyi, złożo­
nej z prezesa powiatowego komitetu ratunkowego 
dla Ulanowa p dra Klemensa Kostheima, depntowa- 
nega z Ulanowa do Rady państwa Ferdynanda 
Hompescha, posła z Ulanowa do Sejmu krajo*^ 
p. Stanisława Jędrzejowieza i burmistrza ulanow- 
skiego p. Józefa Gila i deputacyi tej najłaskawiej 
przyrzec poparcie swoje dla kroków, przedsięwziąć 
się mających, by Wyjednać dla Ulanowa nadzwyczaj­
ną pomoc rządową. Ufni w łaskawą tę obietnicę 
biedni mieszkańcy Ulanowa spokojnie pomyślnego 
skutku, poczynionych już w tym celu i jeszcze po­
czynić się mających kroków, wyglądają. Wysoki 
rząd zechce z pewnością i to uwzględnić, że dopóki 
nie będzie uchwalona ustawa, nakazująca przymuso­
wą egzekucję wszelkich domów w miastach i mia­
steczkach budowanych na wzór tych, co w tym ro­
ku tak srodze pożarami nawiedzone były, moralny 
aa nich cięży obowiązek, miejscowościom, podobne- 
rni klęskam' w wielkich rozmiarach dotkniętym, nad­
zwyczajnej udzielać pomocy dla odbudowania.

Nisko, dnia 23 września b. r. Na rzecz pogo­
rzelców Ulanowa wpłynęły dalsze składki następu­
jących szlachetnych dawców: klasztor WW. PP . 
Imaknlatek w Jazłowcu za łaskawym przyczynie­
niem się zakonnic Jagwigi i Gizeli hrabianek Mni- 
szech 200 złr., bezimienny dawca na ręce Zofii hr. 
Hompesch 200 złr., marszałek polny arcyksiążę 
Albrecht 50 złr., wydział Rady powiatowej w Kra­
kowie 50 złr., gmina Nisko dodatkowo na ręce se­
kretarza Rady powiatowej 1 złr. 96 ct., wydział 
Rady powiatowej w Łańcucie 25 złr., p. Tustano- 
wski 2 złr., p. Michel Knopl 20 złr., p Andrzej 

iwski 3 złr., p. Mateusz Dubiel 4 zlr., p. An­
toni Brzuch 3 z ł r , p. Jan Chmielowski 1 złr., p. 
Kaminker 5 złr , p. Karol Kadlewicz 10 złr., JE. 
minister skarbu Dunajewski 25 zlr., JE . hr. Wo- 
dzicki i p. Adam Jędrzejowicz na ręce p. Stanisła­
wa Jędrzejowieza każdy po 25 złr. razem 50 złr., 
ks. ZuKowski z Jazłowca 5 złr., ks. Ssupień z Ku­
rzyny ze ekłaidek 15 złr 65 ct., razem 670 złr. 
35 ct w. a.

Z komitetu ratunkowego powiatowego dla miastą 
Ulanowa.

Z Królestwa Polskiego. Zgromadzenie członków 
Towarzystwa Zachęty Sztuk piękDych w Warszawie 
między innemi zawotowało urządzenie przy wysta­
wie obrazów stałej czytelni dla członków komitetu 

artystów-malarzy.
Czytelnia będzie się posługiwała dziełami, doty- 

czącemi estetyki, filozofii i historyi sztuki, znajdu- 
jącemi się w bibliotece Towarzystwa, oraz czasopi­
smami speeyaluemi, jakie owo Towarzystwo prenu­
meruje — ma zaś być otwarta codziennie od dni 
pierwszych października.

Drugą uchwałą jest zdecydowanie trzeciego zaku- 
)U, który naznaczony został na dzień drugi przy­
szłego miesiąca i obejmować ma wszystkie obrazki, 
znajdujące się na ścianach wystawy, a odpowiednie 
co do ceny i sposobu malowania.

W dalszym ciągu rozpraw postanowiono kwestyę 
wybrania obrazu do reprodukoyi odłożyć do czasu 
otwarcia konkursu malarstwa i rzeźby, to jest do 
stycznia roku przyszłego, albowiem powtórzenie w 
oleodruku obrazu Pochwalskiego zostało stanowczo 
zaniechane, a w salonie nie znajduje się obecnie ża­
dne dni ło sztuki, kwalifikujące się do zakupu.

—  Podczas tegorocznego poboru io wojska w ce­
sarstwie i Królestwie po raz pierwszy mają być za­
stosowane niedawno zatwierdzone przepisy o prze­
dłużeniu terminu rzeczywistej służby dla osób po­
siadających określony stopień wykształcenia,

— Praw. est- w dziale rozporządzeń, doty- 
zących się prasy, donosi, iż dotychczasowy wyda­

wca Gazety Świąteczny  w Warszawie, p. Her­
man Benni, odstąpił swe prawa do tego wydawni­
ctwa p.  Konradowi Prószyńskiemu.

— Z pomiędzy członków Towarzystwa lekarskie­
go w Warszawie wybrany zosiał na rok przyszły 
prezesem komitetu hygieny publicznej dr. Natanson, 
sekretarzem zaś dr. Jakowski.

Warszawscy artysci-malarze, „minorun. gen- 
tium u, — oddawna utyskiwali na zarząd tamtej­
szego Towarzystwa zacLęty sztuk pięknych, zarzu­
cając mu małe interesowanie się tak zwaną sztnką 
przemysłową, która odpowiednio poparta mogłaby 
dać zarobek licznym artystom dekoratorom, sztycha- 
rzom i t. p. Kiedy jednak komitet Towarzystwa, u- 
legaiąc pod naciskiem opinii, ogłosił taką wystawę 
na połowę października bieżącego roku, krzyki na­
tychmiast ucichły — i pomimo nadchodzącego ter­
minu zamknięcia listy wystawców, jest na niej pięć 
nazwisk.

— Komitet Towarzystwa popierania sztuk pię­
knych w Warszawie podniósł projekt wyprzedania 
w drodze licytacyi dzieł sztuki, pozostających w za­
stawie na składzie i dotąd przez autorów niewyku- 
pionych.

— W dniu 1 listopada upływa termin, wyzna­
czony do n -dsyłania do redakcji Gazety rolniczej 
rękopismów na konkurs, ogłoszony w roku zeszłym 
na temat: „Najpraktyczniejszy wzór książek rachun­
kowych dla gospodautw większej własności". Naj­
lepsza praca nagrodzoną będzie 300 rublami, przy-

zem rękopism pozostanie własnością autora z obo­
wiązkiem wydanie go w ciągu trzecL miesięcy od 
daty przyznania nagrody. Nadsyłane praoe obejmo­
wać winny : wzory rachunku Kasowego, rachnnkutjLiiGj ouuuiu i. — •• uua nopuuiwiu • ■ ttluuj • uui j  lacuuuau n egu, * u u R U

myślny dwukrotny dar dla biednych pogorzelców. I produktów, rachunku robocizny, bilans i budżet, — 
Najnaturalniejszą na świecie byłoby rzeczą i ponie- < wszystko wypełnione prsyuładowemL oyimni
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Dobrana para. w jednem z miast niemieckich 
odbywało się wesele dobranej i, jak pozornie sądzo­
no, młodej pary W czasie uczty, kiedy wesołość 
wcpółbiesiadników dochodziła do najwyższego szczy­
tu —  i kiedy' jeden z uczestników powiedzał ja ­
kiś dowcip, który całe towarzystwo do numeryczne­
go pobudził śmiechu, nagie, panna młoda przestała 
się śmiać, szybko schylając się pod stół. Kilku z mło 
dzieży szukało zguby... były to ślicznego wyrobu... 
zęby. Na sali zapanowało milczenie, nikt nie ruszał 
się z miejsca. Pan młody, z rozpaczy, chwycił s'ę 
za głowę i począł wydzierać włcsy, ale wnet po­
wtórnie zdziwionemu zgromadzeniu ukazała się w 
rękach nowożeńca śliczna., peruka. Małżonkowie 
nie mieli sobie nic do wyrzucenia, tyłku przypu­
szczać można, że żona bez zębów mniej jeat złośli­
wą, a łysy mąż nie naraża się na wyrywanie wło­
sów przez złośliwą żonę...

W katastrofie kolejowej, którą sp'wodowało 
spotkanie się dwóch pociągów między Poczdamem 
a Berlinem, zginęło kilku Polaków, służących w 
wojsku pruskiem. W wypadku tym ulegli śmierci 
tragicznej: Jan Pawlaczyk, Paweł Ortel, Stanisław 
Gil i Ignacy Binkowski.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował auskultantami sądowymi: koncepistę dy­
rekcji policyi w t Lwowie Piotra Maxymowicza, tu­
dzież praktykantów sądowych: Aleksandra Późnią 
ka, Aleksandia Kozłowskiego, Bohdana Krynickiego. 
Józefa Prygę, Hipolita Fedorowicza, Fiauciszka K a­
rola" Moora i Mieczysława Mieczychowskiego.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
Bronisława Janickiego w Siedlcu rzeczywistym na­
uczycielem w Siedlcu, nauczyciela Stanisława Firlę 
w Rzeszow.e rzeczywistym nauczycielem szkoły e- 
tatowej w Ni hu, Stanisława Kruka nauczycielem 
kierującym, tudzież Katarzynę Sierosławską rzeczy­
wistą nauczycielką w Uściu Solnem.

Repertuar teatru  krakowskiego.

i ł c  c z w a r t e k  30 wrześ.ra przedstawioną bę­
dzie komedya Wiktoryua S rdou p. t. „> wiartka 
papieru*4. W roli Zuzanny wystąpi pani Hofmanowa, 
w roli Prospera p. Lubicz, w roli Anieli pan1 Suł­
kowska. I

W s o b o t ę  2 października: Po raz pierwszy:
„Wicek i Wacek44, komedya w 4 aktach Zygmunta 
Przybylskiego, zalecona do grania na konkursie war­
szawskim imienia Wojciecha Bogusławskiego.

W n i e d z i e l ę  3 października: Po raz d rugi: 
„Wicek i Waoek44, komedya Zygmunta Przybył 
skiego.

(Szkoły przemysłowe w Zako­
panem.

Z a k o p a n e, 24 Wrześ.iia.
(D .końozenie.)

Co do rozwoju zakładu, pod względem ilości 
i jakości warsztatów, okazała sie w ciągu czasu 
istnienia szkoły po kilka razy potrzeba przydania 
nowych, na szerszy plan zakreślonych fachowych 
pracowni, i tak np. w bieżącym roku szkolnym 
weszły w życie dwa jeszcze waisztaiy tj. jedeu 
dla ciesielstwa a Srugi dla stolarstwa budowla­
nego, oprócz tego są tu dawniejsze pracownie 
stolarstwa meblowego i galanteryjnego, tokarstwa, 
snycerstwa itp.

Jak  bardzo troskliwą opieką szkolny komitet 
nadzorczy otacza tę instytucyę, poznać można 
chociażby z tego tylko faktu, że najgłówniejszem 
jego zadaniem jest, popieranie stosunków mię­
dzy szkołą a ludnością, niemniej też zajmuje się 
on rozdzielaniem wspareia między ubogich u- 
czniów, które to zapomugi z funduszów Wydzia­
łu  krajowego pochodzące, jako stypendya od 6 
do 15 złr. miesięcznie, kilkunastu biedakom u- 
możliwiają oddanie się nauce, wiodącej ich do 
tak wielce poważnych rezultatów. Również nic 
m ałą zasługę ma komitet kontrolujący w tern, że 
stara się żadnej nie opuścić sposobności, aby 
szkole a właściwie jej siłom nauczycielskim do­
dać impulsu do rozwinięcia na potężniejszą skalę 
ożywczej swej działalności. 1 tak w czerwcu , 885 
r. wysłano werkm eistra Seletzkiego do W iednia, 
celem zwiedzenia wystawy mebli oraz tamtejsze­
go technolugicznego-przemysłowego muzeum — 
Przy tej sposobności odbył p. Seletzki podróż 
naukową i po innych prowineyach monarchii. — 
W wakacye 1885 r. był nauczyciel Galleth w 
M onachium i Pradze, abj studvować sztukę bu­
downictwa oraz rzeźby kościelnej itp.

Nie dziw więc, że wyroby zakopańskiej szkoły 
coraz większy zyskują sobie rozgłos i coraz się 
szerzej rozchodzą. Dość wspomnieć takie zamó­
wienia ja k : Wielki ołtarz i roboty snycerskie na 
ściany do kościoła, wzniesionego w r. 1885 przez 
hr. Hompescha w Rudniku —  meble do jadalni 
z drzewa sosnowego dla hr. Krasińskiej —  kilka 
garniturów mebli także z drzewa sosnowego i in ­
nych dla prof. dra Baranowskiego z Warszawy — 
figurę Chrystusa naturalnej w ielkości, oraz kilka 
mniejszych figur świętych, płaskorzeźby i krucy­

fiksy do kościoła w Stojanicy — ołtaiz w stylu 
gotyckim , 12 metr. wysoki do Chochołowa — 
wspaniałą kasetkę bogato rzeźbioną, którą b. r. 
puszczono na loteryę fan tow ą, urządzoną w celu 
pomnożenia funduszów ku wsparciu ubogich u- 
czniów — i inną przepyszną kasetkę z drzewa 
dębowegc z rzeźbami wykonanemi w hebanie — 
medaliony portretowe i mnóstwo drobnych przed­
miotów, które od paru lat niezwykły znajdują po- 
kup między przybywającymi tu na sezon letni 
gośćmi.

Aby jednak wyroby te, tak bardzo cieszące się 
uznaniem, nie tworzyły konkurencyi opodatkowa­
nym przedsiębiorstwom przemysłowym — w y­
dało ministeryuin wyznań i ^oświaty pod d. 21 
października 1884 r. instrukcyę względem postę­
powania gospodarczego przy produkeyi towarów, 
wykonywanych we warsztatach szkolnych, przy- 
czem zwróciło kierownictwu szkoły zakopańskiej 
uwagę na dołożenie starań głównie w kierunku 
osiągnięcia celu naukowego i to w jak najraryo- 
naluiejszy sposób.

Nie co inLego też zapewne mieli na myśli 
liczni dobrodzieje szkoły a zwłaszcza pp. prof. 
Baranowski i Sęholze, fabrykant z W arszawy, za- 
których inieyatywą zawiązało się w roku bieżą­
cym nader ruchliwe Towarzystwo produkcyjne. 
Zadaniem jego jest wynalezienie przemysłowi 
miejscowemu większej samodzielności przez zaję­
cie się produkcyą i handlem  wyrobów zakopań 
sLiej szkoły Członkowie Towarzystwa złożyli po­
trzebny na ten cel kapitał i to na czas nieozna­
czony bliżej, bo aż do chwili podwojenia się te­
goż. Urządzono więc osobny sklep we wsi, gdzie 
atale najrozmaitsze przedmioty z drzewa, dzieła 
bądź to uczniów fachowej szkoły, bądź też wy­
zwolonych już i na własną rękę pracujących ro­
botników wystawione i sprzedawane są pod bar­
dzo dogodnymi warunkami. Pieniądze zaś uzy­
skane ze sprzedaży zostają wręczone zarządowi 
szkoły i w stosunku do wkładu na m ateryał oraz 
pracy robotnika rozdzielane. W roku zeszłym 
dostali uczniowie około 2000 złr. wynagrodzenia 
za wyroby piaktyczne, wykonane pod okiem na­
uczycieli w pracowniach szkolnych.

W tym roku o ile znaczniejsza będzie do ro z­
działu kwota, okaże się przy zestawieniu całoro­
cznego bilansu, przy końcu września lub z po­
czątkiem października przez kierownika szkoły 
dokonywanego.

Zanadto — jak. widzę teraz — rozpisałem się 
o tern, co według pierwotnego planu nie miało 
wyczerpać treści do tej mojej kurespondencyi —  
muszę więc zmierzać czemprędzej do końca. Po­
mijając zatem wszelkie szczegóły, odnoszące się 
do diugiej, niemniejsze pożytli przynoszącej a 
ogromne też rokującej nadzieje szkoły koronkar­
skiej — wspomnę tylko, że młodsza ta (bo w r. 
1883 urodzona) siostra w rodzinie zakopańskich 
przemysłowych ognisk, byt swój zawdzięcza dwom 
nader sympatycznym na tatrzańskim  podhalu oso­
bistościom, tj. dr. Chałubińskiemu i wielkiej a r­
tystce-obywatelce Modrzejewskiej.

Pięćdziesiąt cztery uczennic, dziś za stołami 
szkoły tej pracujących, przynosi chlubę wytrwa­
łości i zdolności naszych górali — oraz jest wy­
mownym dowodem, że gdzie ludzi o inieyator- 
skim duchu nie zabraknie, tam i najdrobniejsze 
nawet ale zdrowe ziarna stokrotne a piękne mo­
gą przynieść plony.

Dział ekonomiczny.
Drugi to r kolejowy na linii Chyrów-Zagórz.

Ofertę do wypracowania planu na rozszerzenie toru 
powierzono firmie „Bolesław Długoszewski i Edward 
Uderski we Lwowie44. Według programu plany mają 
być wypracowane do kcńca marca roku przyszłego, 
poozem budowa ma się zacząć bezzwłocznie. Koszta 
wypracowania planów w ofertach niemieckich były 
bardzo wygórowane, dlatego utrzymała się jedyna 
oferta polska.

Targ nierogacizny. Wiedeó, d. 28 września. Na 
dzisiejszy targ dostawiono ogółem 6986 sztuk nie 
rogacizny; w tem z Galicyi 2927 sztuk, z Węgier 
4059.

Z powodu większego popytu targ był ożywiony, 
a ceny poszły w górę o 1 et. na kilogr.

Płacono za towar wyborowy po 39 do 4 0 1/ ,  et., 
za średni po 37 do 38 et., za lekki po 35 do 36 
et. Za prosięta płacono po 34 do 40 ct. za kilogr. 
żywej wagi bez podatku konsumeyjnego.

Sprawa bułgarska.

Generał Kaulbars prędko jedzie Przy wjeździe 
do Sofii groził na gościńcu Łom-Polanka słowa­
mi, prawdopodobnie d latego, iż przemawiał do 
samych cankowistów, którzy po odebraniu 300 
tysięcy frank, wyjechali na jego spotkanie w 25 
powozach. Przy pierwszem spotkaniu z m inistrem  
Radosławowem już był inkw izytorem , wreszcie 
groźby stały się wymaganiami w nocie przesła­

nej rządowi bułgarskiemu. Nota ta w samej rze­
czy, jak przewidział Kutków, ma dyktatorski cha­
rakter. Gorszą je s t ona od ultim atum , gdyż Ro- 
sya żąda w niej nie tylko odroczenia wyborów, 
zniesienia stanu oblężenia i puszczenia na wol­
ność spiskowców, lecz wprost oświadcza, iż u- 
chwały sobrania nie będą miały mocy prawnej, 
jeżeli wybory nie zostaną odroczone.

Ministrowie Radosławów i Karawełow odwie­
dzili dnia 27 b. m. goni K aulbarsa, który po­
wtórzył dawniejsze swoje oświadczenia i groził 
niełaską cara. Rząd rosyjski miął telegrafować do 
K aulbarsa, aby żądania cara wyraził w nocie, 
którą wręczył rządowi bułgarskiemu, jak wczoraj 
telegraficznie doniesiono. Radosławów obiecał po 
otrzymaniu noty wezwać radę ministrów. Kaul­
bars żądał, aby Radosławów przyrzekł, iż notę 
rosyjską popierać będzie. M inisterstwo, jak sły 
chać, zgadza się na odroczenie term inu zwołania 
zgromadzenia narodowego, lecz do wyborów nie­
zwłocznie przystąpić zamierza. Dziś ma byś prze­
słaną odpowiedź na notę rosyjską, w której rząd 
bułgarski oświadcza, iż pragnie wytrwać na sta­
nowisku prawnem.

Do N . fr. Presse piszą z Konstantynopola: 
Zagraniczni reprezentanci Porty  donoszą jedno­
myślnie że stanow isko , jakie Anglia i Austrya 
zajmują wobec Rosyi, jest groźne dla pokoju eu­
ropejskiego. Do tegoż dziennika donoszą z Sofii, 
iż Nekludow został z niej odwołany. Następcą je­
go będzie In g e lsL g , urzędujący obecnie w Fili- 
popolu.

Dzienniki rosyjskie nie przestają rozpisywać 
się o sprawie bułgarskiej. Now. Wremia  prze­
powiada, że, jeżeli Dr Kaulbarsowi nie uda się 
wpływowych Bułgarów nakłonić do zadośćuczy­
nienia wymaganiom rosyjskim, kwestya bułgar­
ska zaostrzy się i wywoła energiczniejsze środki 
ze strony Rosyi.

W inuym artykule Noto. Wrem. mówi mię­
dzy innemi: „Rósya zbyt mało potrzebuje jakich­
kolwiek nabytków teryt iryalnych i zresztą nie 
może zapom inać, że jest mocarstwem słowiań- 
sk iem , przez losy same postawionem na straży 
plem ion słow iańskich, ażeby ich nie pochłonęły 
obce narodowości. Lecz Rosya pragnie w każdym 
razie pracować na W schodzie słowiańskim nie ze 
szkodą własną, dlatego poprzestaje na skromnem 
zadaniu, polegającom na tem, ażeby zabezpieczyć 
sobie wolne posiadanie otw artego, oddawna ro­
syjskiego morza. I  ktobykolwiek stanął między 
Rosy ■ a tem zadaniem , nie zatrzyma się ona 
zgoła na swej drodze dziejowej. Jeżeli kto za­
m knie tę drogę przez K onstantynopol, Rosya 
utoruje sobie nuw ą, może pewniejszą, o któiej 
Albion nie powie już, że nie ma na niej in tere­
sów, specyalnie brytańskich“.

St. Petersb, Wied. czynią spostrzeżenie, że 
pełnomocnik rosyjski br. Kaulbars, nieco się spó­
źnił, przydłużej zabawiwszy w W iedniu, i przy­
bywa do Sofii „w chwili podniesienia zasłony i 
rozpoczynania się komedyi wyborów powszech­
nych44, kiedy wstępne przygotowania już się za­
kończyły, i kiedy regenci zdobyli 500 deputa­
tów wrogich dla Rosyi, z liczby 600, mających 
wejść do składu sobrania „wielkiego44.

Organ p. Awsiejenki doradza nie dopuszczać 
podobnego sobrania. Należy według tego dzien­
nika oświadczyć energicznie regen tom , że „Ro­
sya nie przystanie na to, ażeby wybory odbywa­
ły się pod groźbą kija, i że, jeżeli ci nie posłu­
chają, natenczas słowem władnem swojein roz 
wiąże sobranie jako nieprawne*. Jeżeli zaś „prze­
kupieni apostołowie niezależności* otrzymają in- 
strukeye, by na przebój szli przeciw Rosyi, w te­
dy ta ostatnia będzie miała prawo „zwrócić się 
do naredu bułgarskiego i oswobodzić go z pod 
jarzm a, "włożonego nań zdradzieckiemi rękami *.

W artykule: „Tron wakujący44, Pderśb. Wied. 
wyrażają pragnienie sw oje, iżby go zajął albo 
książę czarnogórski N ikołaj, albo bezwarunkowo 
kandydat rosyjski, któryby rządził Buigaryą wprost 
w imienia Rosyi44.

Swiet znajduje, że najlepszą b)łoby rzeczą „po­
wszechne glosowanie narodowa44 w Bułgaryi: lud 
mógłby wypowiedzieć otwarcie, kogo chce mieć 
za księcia. „Czy nie zdecydują się może Bułga- 
rowie44 —  pisze pan M. F —w w końcu swego 
artykułu o kwestyi bułgarskiej — „pójść za przy­
kładem ludu rusińskiego , który pod Bohdanem 
Chmielnickim z dobrej woli przyłączył się do 
Rosyi i obrał cara na swego księcia*.

Telegramy „Nowej Reformy*
(Prywatne.)

Wiedeń, 29 wrześnią' (Biuletyn meteorolog.). 
Najmniejsze ciśnienie powietrza między 740 i 745 
milim. jest w północnej Skandynawii; największe 
ciśnienie między 775 a 770 mim. jest w środ­
kowych Włoszech. Drugiego najmniejszego ci­
śnienia nie ma.

W iatr zachodni, — niebo przeważnie pochmur­
ne, — deszcz —  nieco cieplej — wiatr łagodny.

Wiedeń, 29 września. (Posiedzenie Izby posel­
skiej). Prezydent m inisterstw a hr. Taaffe przed­
kłada pismo odręczne cesarza i przedstawia no­
wego m inistra handlu Baąuehemu. P . przewodni­
czący poświęca zmarłym posiom kilka słów za­
szczytnej wzmianki.

Nowo obrani posłowie: Yrany, Stingl, Haber- 
mann, Gregorec, S e r w a t o w s k i ,  S z c z e p a ­
n ó w  s k i i P ichler składają przyrzeczenia.

Sąd obwodowy w Cylei prosi o pozwolenie na 
sądowe ściganie p Yosniaka; a sąd obwodowy 
w Zadarze o takież samo pozwolenie przeciw p. 
Sukupowi Obaj są oskarżeni o obrazę honoru.

M inister handlu przedkłada projekt do usiawy
0 uregulowaniu wydatków ruchu na kolejach skar­
bowych, a względnie o konstytucyjne traktowa 
nie nadwyżki wydatków w latach od 18C1 do 
1885 r.

M inister handlu oświadcza: Idzie tu o to, 
ażeby instytucyę państwowego zarządu kolei że­
laznych, która szybko musi sobie zdobyć sympa- 
tyę szerokich kół, oprzeć na silnej podstawie 
ścisłego, rachunkowego porządku. Ogólna kwota 
przekroczeń za lata 1881 do 1885 wynosi 
5 ,368 .000  złr. M inister wskazuje na motywa 
sprawozdania, i czyni uwagę, że dochód z obro­
tu kolei żelaznych zależy często od czynników, 
które całkowicie usuwają się z pod wpływu za­
rządu. Uwzględnić zresztą trzeba nowość tego 
zarządu. Niedobór będzie można częściowo po­
kryć z zysku, jaki się osiągnie z konwersyi za­
pisów pierwszeństwa kolei Elżbiety. Normy, któ­
re będą ustanowione, uniemożliwią na przyszłość 
tak znaczne przekroczenia.'M inister sądzi, iż nie­
zbędną jest bezwzględna szczerość, z jaką zaraz 
na pierwszej sesyi występuje z wezwaniem po­
pierania pomyślnego rozwoju ekonomicznych sto­
sunków, i prosi o życzliwe uwzględnienie przed­
łożenia (oklaski).

H e  i 1 s b e r g  interpeluje T a a f f e g o  w spra­
wie n i e m i e c k o - a u  s t r y a c k i e g o ,  przymierza
1 zapytuje, czy może onniedw uzracznem  oświadcze­
niem odeprzeć powstałepogłoskijakoczcze wymysły,

S t u r m  interpeluje Taaffego w sprawie zało­
żenia na Morawach 4 domów pracy przymuso­
wej i udzielenia dia nich subwencyi ze skarbu 
państwa.

Tenże sam poseł in terpeluje o postępowanie 
starosty z Trzebić, cc do w j dawania urzędowego 
dziennika w czeskim języku.

Budapeszt, 29 września. Liberalne stronnictwo 
po szczegółowej rozprawie przyjęło projekt o 
przedłużenm związku cłowo handlowego.

Zadar, 29 września, Ponieważ w okręgu dal- 
matyńskim nad N arentu  od 18 września nie było 
żadnego wypadku zachorowania na cholerę, dla­
tego zniesiono od dnia wczorajszego kontumacyę 
na prowenieneye m oisk ie , pochodzące z tamtej 
okolicy.

Paryż, 29 września. Freycinet przybył do Tu­
luzy. Powitały go uroczyście władze departam entu 
Wyższej G arum ny i sąsiednich. Ludność powi­
tała go z zapałem.

Tuluza, 29 września. Fxeycinet, przyjmując 
deputowanych i senaioró*, puw iedział: Pracując 
nad zjednoczeniem stronnietwa republikańskiego, 
zmierzacie do celu, którego najżywiei pragnę, 
a którego urzeczywistnienie największą przyniesie 
korzyść Fraucyi i republice. Generał Hanrion 
powiedział przy przyjęciu korpusu oficerów: Bę­
dziemy Wszyscy przejęci uczuciem honoru i obo­
wiązku, a dążymy do tego iedynego celu, żeby 
ojczyznę znowu podźwignąć. Rząd i rzeczpospo­
lita mogą na nas liczyć.

Tuluza. 29 września. Freycinet zaznaczył w 
swem przemówieniu roztropność stronnictw a re­
publikańskiego i jego postępy od lat 15, wyka­
zał potrzebę ciągłej systematycznej unii stron­
nictw republikańskich, omijania spraw, które wy­
wołują rozdwojenie, skupienia usiłowań i skiero­
wania ich na sprawy, dla których da się więk­
szość zapewnić. Jako takie sprawy w ym ienia: 
reformę instytucyj wojskowych, poprawę finan­
sów, rew i zy-ą przepisów fiskalnych, ulgę w kło­
potach przemysłu i rolnictwa, jak nie mniej kwe- 
stye socyalne. Nie myśli on zachwalać socy- 
alizmu państwowego, jednak państwo ma obo­
wiązek naczelnego opiekuna, dlatego powinno 
zachęcać i dodawać ochoty do reform, aby przez 
to los robotników uczynić mniej p rzyk rym ; da­
lej powinno pracować w tym kieninku, aby usu­
nąć antagonizmy między pracodawcą a robotni­
kiem. Obie frakeye republikańskie mogą się łatw o 
zgodzić między sobą tak w tych sprawach, jak 
też co do ogólnego kierunku polityki wewnętrz­
nej i zewnętrzuej.

Nie ma różnicy zapatrywań na politykę zewnę­
trzną, jakiejby w tej chwili trzymać się należało. 
Francya pragnie stanowczo p o k o ju , ale takiego, 
któryby nie uwłaczał jej godności, ani wymagał 
jakichkolwiek ofiar z jej praw. F ran cy a  nie chce 
pozbawiać się swego mocarstwowego stanowiska. 
Interw encya jej w sprawy niektóre musi być o- 
strożną; jednak gdzieby jej interesa były nara­
żone, tam musi wystąpić z akcyą energiczną i 
musi być gotową do wszelkich ofiar, kiedy honor 
i godność zostaną zagrożone.

Stosunki nasze do m ocarstw  są na stopie wza­
jem nego poważania. (Grzmiące oklaski).

Co do kolomj, powinniśmy ograniczyć się do 
tego, co posiadamy. Potęga nasza je st dostate­
cznie rozprzestrzenioną. Jbźel' komu wolno na­
być cośkolwiek, nie wynika z tego, aby mu było 
również wolno pozbyć się tego. Dlatego powin­
niśmy się starać o to , aby utrzymać naw et to, 
co jest mniej korzystnem, zorganizować je  i uczy­
nić pożytecznem. W niektórych punktach tego 
zadania posunęliśmy się już bardzo daleko ; co 
do innych kilku sprawa nie stoi jeszcze zupełaie 
jasno. Spodziewamy się jednak, że je  rozwiążemy 
przy pomocy niewielkich ofiar zgodnie z intere­
sem i godnością Francyi. (Oklaski).

W róciwszy znowu do spraw wewnętrznych 
rzekł: Rząd musi starać się o wykonywanie u- 
sta-w. Nie pojmuje on rządu, który pozwala, iż 
się nad uim dyskutuje a licho służbę spełnia.— 
Chce on wolności, ograniczonej jedynie wzglę­
dem na powszechną wolność całego narodu i na 
bezpieczeństwo publiczne. W ybryki żywej mowy 
i dzienników nie są niebezpieczncmi, jeżeli się 
jest zdecydowanym tłumić wszelkie pojawiające 
się nieporządki.

W końcu zaklina wszystkie frakeye stronn i­
ctwa republikańskiego, aby się pojednały ze so­
bą na gruncie zgody, wzajemnej tolerancyi i po ­
wszechnego szanowania swobody i postępu. — 
(Grzmiące oklaski i ustawiczne okrzyki: Wiwat
Freycinet, wiwat rzeczpospolita!)

Kolonia, 29 września. W edług kolońskiej Folks 
Ztg. biskupem w Lim buigu mianowany jest dzie­
kan dr. K l e i n .

Madryt, 29 września. Czterech biskupów z 
Katalonii i arcybiskup z Yalencyi połączyli się z 
biskupom z M adry tu , aby uprosić ułasuawienie 
rokoszan. —  Na obrońcę Yillacampy wyznaczono 
generała Rui z Danę.

Madryt 29 września. Pod oknami pałacu gen. 
Pavia znaleziono patron dynamitowy.

H n ria  telegraflezMC.
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JS łJ M E S Ł A J K E .

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie posia­
da jeszcze kilkadziesiąt egzemplarzy]
„Dziejów powszechnych Schlucsera i H ageni’

(t. 1— 22)
i sprzedaie takowe po eenii zniżonej w kwoue 30 
złr. w.Ja., lub nawet za spłatą r a t a m i  po  t r z y  

z ł r .  m i e s i ę c z n i e .
Osoby, ktoreby życzyły sobie nabyć to dzieło, 

raczą zgłosić się do piazese lwowskiego Towarzy­
stwa oświaty ludowej, drf Aleksandra Hirschberga 
(w Bibliotece Ossolińskich). 1507— 1

N A D E SŁ A N E *

Zwracamy uwagę na ogłoszenie L. Gdyńskiego 
w iarosiaw iu o jego znakomitym „pierniku hi 
gienicznym*, niezawodnym środku, usuwającym 
najuporczywsze cierpienia narządu trawienia. — 
W yrób ten najsumienniej możemy każdemu za­
lecić i życzyć należy, aby się znaj dowal w każdym 
domu. b02
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"00 60 
160 75 
101 6 
l n0 30 

73 40

177 
45 

119 
19 
Ad 
14 70 
10 IB 
19

70 -

6 —  
7- 

1 5 - -  
2 1 -  

1450  
42.30

10—

9.81
15260
10-50 
18-50 
1 8 -
11-50 

7-94 
9-50 
9 9 4

30 fr. 
7 fr. 

21—

AKCYE BANKOWE, 
AngloDank . . . . .  n a  200 zł.
Bankverein W iener . . . ,
Kredyt, d la  nandiu i przem. ,  
K reditt.ank s eg. allgem . . ,  
Laenderbank . . . .  ,
A ustro-w eg^rskie . . . .
U u -o n b a n k ................................. ,
Galie. Bank hipoteczny . ,
Bank kredytowy Krakowski ,

AKCYE KOLEJOW E. 
Alfóld-Fium a . 
i 'erayi ian( a Półnoen. . .
F ranciszka Józefa . . .
Karolu Ludwika . . . .  
Lwowsko-Czemiow.-Jassy .
E lż b ie ty ...................................
E oszy cko-BogumińsKii
Ri i o l f a ...................................
Siedmiogrodzkie . . . .  
S taatseisenbaun . . . .
Lombardy (budbahn) . .
Żegluga ne Dunaju . . .

W A L U T Y .
)ukaty pełne ważne . . . .

20-to F n u k ó w k i .............................
20-to Marków i  . . . .
P o ł - i m p e r y a ł y  r o s .  p e ł n i  w u  a  »

j W t  u t e r l i n g i ............................................
k u  - ^ 3  w ł o s k i e ...................................

■Bak* eapianw* . . . . .  m

100
160
20u
2-0
600
20u
200
200

na  200 zł. 
.1 0 5 0  „ 
,  200 „ 
,  210 „ 
a 200 „
n 200 .
a 200 ,
a 200 „
a 200 „
a 2C0 „ , 200 „ 
a 600 .

za sstukę

p«»°s Meją

108 60 
101 60 
277 40 
2 f  7 -  
213 50

108 9C 
102 —  
277 70 
287 60 
21.3 80

861 -  863 -  
192 60 192 76 
279 — 281 -

15 R 50 
2 2 8 7 -  
222 25 
197 -  
224 75 
542 7f 
150 -  
19_ 20 
184 75 
2? 9 80 
10* 50 
S78 —

5 er 
9 95 

12 SC 
10 21 
12 5 1 1 
49 «<

i8 9  — 
2 2 9 2 --  
z ł z  7 1  

197 30 
225 76 

-

1150 60 
19L 74 
18b ÓJ 
231 -  
105 — 
|A8i4 —

5 97 
9 96 

12 82 
10 81 
12 68 
49 60W

ISO t l  1 * 0  VI




